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Aby 
osiągnąć  

białą  
gładką  

cerę
n a le ż y , z d a n iem  cz a ru ją c e j a r ty s tk i  p . M aud  L o ty  u s u w a ć  zb ę d n e  
o w ło s ien ie . U ży w an ie  m a sz y n k i do  g o le n ia  je s t  n ie b ezp ie czn e ,

nkciki.p o z o s ta w ia  o n a  p o z a te m  c iem n e  p u n k  
J e d y n y m  s k u te c z n y m  ś ro d k ie m  je s t

„ ¥  A  H i
CRĆME PAR8S8ENNE

n iszc zy  o n  b o w iem  ceb u lk i w łosów , n ie  p o zo s ta w ia ją c  ża d n y c h  
ś ladów .

Z a l e t y  „TAK Y“ : P rzyjem n y zap ach , 
sz y b k ie  d z ia ła n ie , n ie  za sy c h a  w  tub ie .

O T W A R C I E  KOM= TURA
W POZNANIU

IwBKIYWT

GŁOWY
U S U W A J Ą

SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁARIE
PROSZKI

TA BLETK I
DLA OOPOStYCH

MAG A.BUKOWSKIEGO
00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 

DOGODNYCH PUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK
CENA EŁ.130

imHi fair. TBÓIKAT u  STATYWEM

P 30 -11

Jedno spojrzenie na zdjęcie “K odak” 
przeniesie W as znów w beztroskie 
chwile w akacyj. — Czyż m ożna wobec 
tego w yjechać na  w akacje bez kam ery 

“K odak”.

K ilka  m inu t w ystarczy  do poznania "K odaka".

K a ż d y  d u ż y  s k ł a d  p r z y b o r ó w  f o to g r a f i c z n y c h  
d o s t a r c z y  W a m  " K o d a k a " ,  k tó r y  b ę d z i e  
o d p o w i a d a ł  W a s z y m  w y m a g a n io m  i W a s z e j  

k i e s z e n i .

o  w a r u n k i  k o n i e c z n e  
d o  d o b r e g o  z d j ę c i a :

kam era “K odak", błona “K odak"  
i  papier “A zu ra ”.

K o d a k  S p . z  o . o .  W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  5.

Na lewo: P rz e d s ta w ic ie l  P .  P re z y d e n ta  R ze ­
c z y p o s p o li te j  n a  K o m -T u rze . Imieniem P. Pre­
zydenta Rzpltej otworzył wystawę p. min. komun, 
inż. Kuhn (1), zwiedzając ją  później. Nasz fotograf 
schwycił moment, kiedy p. min. Kuhn wita się z wi- 
ceprez. Sądu Adm. p. Szczanieckim (2). Obok znaj­
dują się pp. nacz. kane. cyw. dr. Lisiewicz (3), nacz. 
dyr. Kom-Tura bar. Ropp (4), ks. bisk. Dymek (5) i in.

W s z y s tk ie  zd jęc ia  A g. F o t. „Światowida**, n a  p ł. k ra j .  „Alfa**.

D ioram a rum uńska na K om -T u rze . Oddział 
rumuński należy niewątpliwie do najpiękniejszych 
na wystawie. Bardzo miłe wrażenie sprawia diorama 
pejzażu rumuńskiego, z której podajemy tutaj część, 
przedstawiającą ptactwo nizinne.

W akacje!
M a r z y c i e  o  n i c h  !

S n u je c i e  w s p a n i a ł e  p l a n y  ! 
O c z e k u j e c i e  n i e c i e r p l iw ie  c h w i l i  w y ja z d u !  
N i e s t e t y ,  w ie c i e  d o b r z e ,  j a k  s z y b k o  

m i n ą  w a k a c j e  I

P o w t ó r n i e  j e  p r z e ż y j e s z  

p r z e g l ą d a j ą c  z d j ę c i a

“Kodak64O tw arcie Kom-Tura. W sali Huggera inaugura­
cyjne przemówienie wygłosił p. prez. in. Poznania 
Ratajski. W pierwszym rzędzie zasiedli pp.: min. 
Kuhn (1), jako przedstawiciel P. Prezydenta Rzpltej, 
ks. kard. dr. Hlond, prymas Polski (2) i inni.

ODMIENNY charakter niż zeszłoroczna P. W. K. ma 
otwarta w ub. niedzielę W ystawa Komunikacji 

i Turystyki w Poznaniu. Tam chodziło o to, by swoim 
i obcym pokazać nasz dorobek kulturalny na prze­
strzeni pierwszych dziesięciu łat odnowionej niepod­
ległości państwowej. Byliśmy, o ile chodzi o pokazy, 
sami między sobą — zagranica wzięła udział tylko 
w charakterze zwiedzających. Obecnie otwarto w Po­
znaniu pierwszą na terenie ziem polskich Międzynar. 
W ystawę, zatem już nie pokaz naszej tylko pracy 
i ruchliwości, lecz niejako międzynarodowy konkurs
0 palmę pierwszeństwa. Przedsięwzięcie, które może 
pi*zynieść niemałe korzyści, albowiem uprzytomni 
nam, w jakich kierunkach równamy się już z ogól­
nym postępem, w jakich należy nam podwoić ener­
gię, by dotrzymać kroku obcym. To też niewątpliwie
1 tegoroczna wystawa będzie przedmiotem zacieka­
wienia wszystkich rodaków z całej Rzeczypospolitej,
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d e k t/T ife J k u J  ja m ę  u J tr u ą  

„  O cLoL&m
O d o i  ociJidteka, 

i  okkeJUiHa,.

^ u Ź e lA c t /y O d o l '

tih /lta k c J o / n a  m m f tą c e .

P a p i e r y

B ł o n y

P ł y t y

C H e m i K a l j a

GEVAERT4
t w o r z ą  d o s k o n a łą  c a ł o ś ć  

n i e z b ę d n ą  d la  k a ż d e g o  

a m a t o r a  

D o  n a b y c i a  w s k ł a d a c h  

f o t o g r a f i c z n y c h

na PÓ ŁNO CY  
I POŁUDNIU

Wytwarzane całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę, firmę Z. B o e h n e r  i Ska, D ziedzice.
 *

P arlam en t w  H elsinki. Nowy gmach parlamentu 
w stolicy Finlandji Helsinki (Helsingfors), obecnie 
ośrodek gwałtownych walk pomiędzy komunistami 
i antikomunistami. P r e s s e  P h o to  N. D . B e rlin .

W alka z  k om u nistam i w  Finlandji. Niniejsze zdjęcie wraz z dwoma, 
powyżej umieszczonymi, ilustruje ostatnie wydarzenia w Finlandji, gdzie 
skutkiem ciągłych zaburzeń, wywoływanych przez komunistów, powstał 
potężny ruch t. zw. lappowców, zmierzający do uniemożliwienia raz na 
zawsze takiej akcji wywrotowej. Niniejsze zdjęcie przedstawia wielkie ze­
branie lappowców na starem cmentarzysku wojennem pod Helsinki.

Na lewo:
P om nik  ku c z c i p a p ieża  P iu sa  X I. Dowodem powszechnej czci, jaką 

świat chrześcijański otacza obecnie panującego Ojca św. jest fakt, że Jego 
rodzinne miasto Desio w okolicy Medjolanu (Włochy) postawiło w tych 
dniach na głównym placu wielki pomnik Piusa XI. Pomnik przedstawia 
Namiestnika Chrystusa, siedzącego na tronie i udzielającego błogosławień­
stwa. Uroczystości poświęcenia pomnika przybrały charakter wspaniałej 
manifestacji. A tla n tic -P h o to , B erlin

Na lewo:
B u rzliw e p o s ie d z e n ie  parlam entu  fin la n d zk ieg o . Sala obrad par­

lamentu podczas przemówienia przywódcy socjalistów fińskich p. Alto (x) 
w sprawie projektu ustawy przeciwko agitacji komunistycznej.

F o t. A rn e  P ie tin e n .

Uprawianie sportów na wolnem powietrzu 

i w słońcu jest już dziś potrzebą wszyst-,  

kich nowoczesnych kobiet. Lecz jakże I 

często cierpi na tern c e r a ! Każda kobieta 

powinna pamiętać o tem, że Krem Matowy  

”4 7 11"  używany staie zachowuje czystość  

cery, mimo złych wpływów słońca, kurzu 

czy wiatru. W ieczorny masaż C o ld -C re-  

amem ”4 7 1 1 "  zaopatruje skórę w najpo­

trzebniejsze środki odświeżające oczysz­

cza i wzmacnia tkanki.

Przy kupnie należy bacznie zwracać uwagę na prawnie 
zastrzeż." *4711’  oraz na Niebiesko-Złotą E tykietę.
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Precz z prezerwatywą!
R A Z K UPIO NY  W Y STA R C ZY  NA ZAWSZE®

N i e m a  n ic  w s p ó l n e g o  z  p r e z e r w a t y w ą ,  m a ś c ią ,  p ły n e m  i  p ig u ł ­
k a m i .  P r z y r z ą d  ,,A F IO łlR „  j e s t  r o z p o w s z e c h n i o n y  n a  c a ł y m  
ś w i e c i e .  —  P r o s i m y  s i ę  p r z e k o n a ć - .  —  K o s z t  w r a z  z  p r z e s y łk ą  
i  o p a k o w a n i a  z ł .  7 .5 0 . — Z a d a t k u  n ie  p o t r z e b a .  P ła c i  s i ę  p r z y  

o d b i o r z e .  —  A d r e s o w a ć : 4 4 2

WARSZAWA I, SKRZYNKA POCZTOWA 238.

r y j E  OBFITA 
1/ DELIKATNA' 
NIEWY5YCHAJACA' 
PIANĘ 
TA JD Z E  o  Ł 5 -3 q * C *  
INNYCH M YDEŁ,KTÓRE 
Z A W IE R A J A  W l  E L E  
W O D Y  I Z U Ż Y W A )*

S Z Y B K O
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
N A  P O L S K Ę  t G D A N 5 K

MAI FON L.KO P-YTK O et O
WAIII2AWA-PL.&A&ROWIKIEGO g T E L .Ł y -O I

Z FILMU I LITERATURY

Z agran iczn e g w ia zd y  film o w e w  W arszaw ie.
Przybyły do Warszawy wraz ze swoją partnerką p. Co- 
tyllą znakomity artysta filmowy p. Eddy Polo żywo za­
interesował się naszem pismem i przesyła naszym Czy­
telnikom serdeczne pozdrowienia. Ag. F o t. . ś w ia to w id a ”

P o lsk i film  d źw ięk o w y . Pod kierunkiem reży­
sera p. Henryka Szaro, realizuje się obecnie polski 
film dźwiękowy p. Ł: „Na Sybir", według scena- 
rjusza W acława Sieroszewskiego, a z udziałem pp .: 
M. Frenkla, Lipkowskiej, Samborskiego i Smosar- 
skiej. Zdjęcie przedstawia m istrza Frenkla przygry­
wającego dzieciom na trąbce dla ich rozweselenia.

' MYDŁO
GOLENIA

P o że g n a n ie  c z e s k ie g o  literata. Z żalem żegnały ; 
warsz. koła literackie odjeżdżającego p. prof. dr. Bohumiła 
Vydrę, autora wielu prac czeskich o naszej literaturze 
i tłumacza wielu naszych dramatów. W winiarni Fnkiera 
na Starem Mieście zebrali się pp.: (od lewej) Bunikiewiez, 
Ankiewicz, Stępowski. Dresler, Benesie, prof. Vydra, Mar­
kiewicz, Wierzbiński, Doliński, Kowalski, Łaszczyński, 
Wierzyński, Parma, Maresz, Smolarska, Bazylewski, Bu- 
nikiewiczowa, Rustan, Burzyński, Bogacz i Smolarski.

A g. F o t. „Św iatow ida* ', zd j. n a  p ł.  k ra j .  „A lfa*.
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NOWINY ZAGRANICZNE
Również przy zachmurzonem niebie

■

W y ró b  k ra jo w y  firm y  P f iB E C O
SJT /  1.  £>tffł W Kclf' i'A ttacb

a -poten i n a  św ieże pow ietrze, 
do  sportu, do  z a b a w y ! Z yskuje 
s tę ‘przez, to  zdrow ą i- ładn ie o p a ­
lona cerę; pow ietrze i w iatr bo­
w iem  m im o braku  b ezp o ś­
red n ieg o  d z ia łan ia  sło ń ca  — 
trzy czy m aja się  rów nież do  o p a ­

len ia  skóry. C iało je d ­
nak w inno być suche, 
o  ile w ystaw iam y  je na  
b ezp o śred n ie  działan ie  
p rom ien i s ło n eczn y ch , 
w obec czeg o  w inno się 

p r z e d te m  n a trzeć  skórę 
k rem em  N ivea. W  ten 
sp o só b  unika się b o les­
nego  spalen ia  skóry 
przez słońce.

P u d e ł k a  p o  z ł .  0 . 4 0  d o  2 . ( H t  

T u b k i  p o  z ł .  2 . 3 5  i  2 . 2 5

N 164

T ragiczny zg o n  „ tr ę ­
b a c z a  r o z e jm u "  po  
w o jn ie  Ś w ia tow ej. Fran­
cuski żołnierz Jules Sellier, 
któremu przypadek wyzna­
czył historyczną rolę odtrą- 

. bienia zaprzestania ognia na 
francusko-niemieckim fron­
cie skutkiem zawarcia ro­
zejmu w  dniu 11 listopada 
1918 r., zginął w tych dniach 
w tr a g ie z n y  sp o só b . Oto, 
gd.y nad miastem jego po­
bytu Besanęon przelatywał 
sterowiee „Hr. Z e p p e lin * ,  
Setlier, chcąc go lepiej wi­
dzieć, wychylił się z okna, 
spadł na bruk i poniósł na­
tychmiast śmierć.

A tla n tic  — B erlin .

W In d jach  w r z e n ie  trw a nadal. Ruch rewo­
lucyjny w Indjach Wschodnich, pozbawiony swego 
przywódcy przez uwięzienie Gandhiego, mimo to 
trwa ciągle. Obecnie odbywają się w Bombaju usta­
wiczne demonstracje przeciwko importowi angiel­
skich towarów, zwłaszcza ubrań, które Hindusi 
w manifestacyjnych pochodach palą. Atlantic

K A R T Y  ARTYSTYCZNE
i;:iiii{ii!iiiiiiiii!iuiimi»iiii»uflmiimmiiiiNiiiniHiiiininiiimiimininfliniumiinimiiuiituiniiuu|i|mt 

Dla artystów malarzy i zbieraczy (kołekcjone- |  
rów). Kolekcje w cenie Zł. 5.50 i 9.50 wysyła się <3# 
w- zamkniętej posyłce za pobraniem pocztowem. ||j||] 

itifliimramKHHitiimiiiiiiHmmmiimiiiHtiimmiiimmimminHiHHiHffliimiitnifflniimnHiiimiiim
Wyd. „SUCCRETTA“, Warszawa, skrzynka pocztowa 598.

P o w ita n ie  B y r d a  w  N ow ym  Yorku.
Trzeba przyznać Amerykanom, że umieją oka­
zywać entuzjam dla wybitnych czynów współ­
czesnej cywilizacji na wszystkich jej polach. 
Kto takim rozgłośnym czynem wybił się wy­
soko ponad szary tłum, ten w Ameryce pew ny 
jest entuzjastycznego przyjęcia i ma już na 
zawsze tam utrwaloną sławę. Tak było nie­
dawno z Lindberghem, po jego przelocie ponad 
Atlantykiem, tak jest obecnie z admirałem 
Byrdem, który po prawie dwuletnim pobycie 
w okolicach Bieguna Południowego wrócił te­
raz do swojej ojczyzny. Jego przejazd samocho­
dem przez ulice Nowego Yorku by ł zaiste po­
chodem triumfalnym, podczas którego ludność 
spontanicznie wielkiemu podróżnikowi okazy­
wała cześć i  podziw, obrzucając go kwiatami, 
wydanemi ua jego cześć ulotkami i t. p.

O bchód s tu le c ia  parlam entu  is la n d zk ieg o .
W przeszłym numerze podaliśmy zdjęcia, odnoszące się do 
jubileuszu parlamentu islandzkiego. Obecnie zamieszczamy 
z samej uroczystości jubileuszowej moment przyjazdu kró­
lewskiej pary duńskiej do stolicy Islandji Reykjawik, gdzie 
ją po witaj islandzki prem jer Thorhallssen. P ac ific  et A tla n tic -
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najlepsza ochrona od 
robactua

zot tej bl a szańce z 
czarną opashą

ZJAZDY I ODWIEDZINY SWOICH I OBCYCH

W alny Zjazd Z w iązku N au czycie li S z k ó ł P o w sz ech n y ch  w  K rakow ie.
Wielka sala Starego Teatru przy ul. Jagiellońskiej z trudnością zdołała pomieścić licznych 
uczestników tegorocznego Zjazdu Zw. Nauczycieli Szkół Powszechnych, którzy zebrali 
się w Krakowie na kilkudniowe obrady. W pierwszym rzędzie zasiedli przedstawiciele 
władz i instytucyj, m. in. pp.: wieeprez. m. Ostrowski (1), wicewoj. Mikosz (2), zastępca 
dow. O. K. płk. dypl. Bolestawicz (3), prez. Greger (4), kur. dr. Kupczyński (5).

IX Zjazd S to w . C h rześc ija ń sk o -N a ro d o w eg o  N au czycie li S z k ó ł P o ­
w sze ch n y c h  w  K rakow ie. W auli Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego 
obradował w ubiegłym tygodniu Zjazd najstarszej organizacji nauczycieli szkół po­
wszechnych, który zaszczycili swoją obecnością m. in. metropolita ks. Adam Sapieha (1), 
ks. biskup sufragan Rospond (2), naczelnicy wydziału Kuratorjum Okr. Szkolnego 
pp.: dr. TrepKa (3) i Michalski (4). A g, F o t. . ś w ia to w id a " t zd j. n a  p ł. k ra j .  „A lfa".

M lądzynarodow y Zjazd K om unikacyjny. Uczestnicy Międzynar. Zjazdu Komunikacyjnego, obejmującego 
sprawy komunikacji kolejowej, tramwajowej i autobusowej, po obradach w Warszawie zatrzymali się przed wyjazdem 
do Poznania w Krakowie, gdzie staraniem dyrekcji m. tram­
wajów odbył się na ich cześć bankiet w sali restauracji 
Grand Hotelu. A g. F o t. .Ś w ia to w id a " , zd j. n a  pł. k ra j . „A lfa".

F o t. „A w e" — G d y n ia .

O d w i e d z i n y  m ary­
narki d u ń sk ie j. Eskadra 
duńskiej fioty wojennej, 
złożona z krążowników 
i łodzi podwodnych, przy­
biła do n a s z e g o  p o r tu  
w Gdyni, celem złożenia 
następnie urzędowych wi­
zyt w stolicy Rzeczypo­
spolitej. Na czele przed­
stawicieli m arynarki duń­
skiej stali pp.: kom. P on- 
to p p id a n ,  szef gab. min. 
mar., komendanci W ilf  
M agen , F r a n d s e n  i Ju n - 
g e is e n . Wizyta ta była 
tem bardziej w y r a z e m  
przyjaźni łączącej Danję 
z Polską, że eskadra zawi­

tała prosto do Gdyni, 
pomijając port gdań­
ski. Z naszych dwóch 
zdjęć, odnoszących 
się do tych miłych 
o d w i e d z i n ,  górne 
odtwarza c h w i l ę ,  
kiedy dowódca floty 
duńskiej p. W i 1 f M a- 
g e n  wysiada z łodzi 
na ląd — dolne zaś 
przedstawia k r ą ­
ż o w n i k i  i ł o d z i e  
p o d w o d n e  d u ń ­
s k i e  w porcie gdyń­
skim.
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M ięd zyn arod ow e za w o d y  k o la rsk ie  w  W arszaw ie . Zwycięzcy biegu szosowego na 160 km. z uczest­
nikiem tego biegu, rannym w czasie zawodów Stefańskim (x). Od lewej K. Stache, R. Risch, Oskar Michael. 
Na prawo:

2 3  dni, 1 g o d z . i 4 5  m inut w  p o w ietrzu . Rekord ten należy do Braci Hunter, którzy na samolocie 
„City of Chicago" krążyli zgórą 3 tygodnie nad lotniskiem w Chicagp. Zdumiewająca zaiste wytrzyma­
łość nerwów tych bohaterów powietrznych i budząca podziw sprawność motoru i maszyny!

— — — w B M I W W i a M M —  '

K A L E N D A R Z  D O B R E J  
G O S P O D Y N I . . .

L I P I E C
...poziomki, truskawki, róże; cze­
reśnie, maliny, agrest i morele.

Robić konfitury i soki — słodkie, 
mocne, trwałe — i dużo. Musi star­
czyć na cały rok. Spiżarnia, puste 
słoje i butelki czekają...

Przypominamy sezon smażenia konfitur; soków kompo­
tów z truskawek, czereśni poziomek, róż, agrestu, malin, 
porzeczek, moreli, wisien i  t. p. 4 7 0

W yścig  kolarsk i K raków — Z akopane. Dnia 
6 b. m. odbył się przy pięknej pogodzie na prze­
strzeni Kraków—Zakopane, wyścig kolarski, zorga­
nizowany przez klub sportowy „Makkabi", w którym 
wzięło udział 37 zawodników. Jako pierwszy przy­
był do mety w czasie 4 godz. 16 min. 11 sek. Ku- 
kieła z Sosnowieckiego Klubu Cyklistów’, a drugi 
słynny Michalak z warszawskiej Legji. Na fotografji 
z w y c i ę z c a  biegu Kukieła odbiera w czasie jazdy 
w Poroninie flaszkę z wodą od towarzyszącego mu 
motocyklisty. A g  F o t  . Ś w i a t o w i d a ” , a d j n a  p t .  k r a j .  „ A l f a ”

i kup samo­
chód po cenie ja­

kiej jeszcze nie było 
w Polsce.

U f iewielka liczba wozów Cłievrolet 6 pozostaje do sprze­
dania po niebywale n isk ich c e n a c h .  Wszystkie samocho­

dy zupełnie nowe — pierwszorzędnej jakości — w dowolnym wy­
borze kolorów—posiadajq pełne wyposażenie, cały szereg ulep­

szeń dodanych ostatnio celem zupełnego zastosowania ich do pols­
kich warunków drogowych oraz gwarancję General Motors.

C e n a  p o p r z e d n i a  
Zł. 9.950 obecnie Zł.

$edan, 4-drzwiowy, o 6 oknach. N aj­
popularniejszy 5-cio osobowy model 
samochodu w Polsce. Idealny wóz na 
wszystkie pory roku. Wyposażony 
w mnóstwo ulepszeń i udogodnień, 
spotykanych wyłącznie w wozach 
luksusowych, jak przesuwalne siedze­
nie kierowcy, odwietrznik Fishera. -

Phaeton . Otwarty, 5 osobowy 
wóz zbudowany dla sportu 
i szybkości. Dach składany w 
mgnieniu oka; boczne zasłony 
od niepogody, łatwe do za­
kładania.

C e n a  p o p r z e d n i a  
Zł. 13.650 obecnie Zł. 1 0 . 6 5 0

OKAZJA, KTÓ RE J N IE WOLNO POMINĄĆ!

€ H E V R O L E T 6
W Y R Ó B  G E N E R A L  M O T O R S



Str. 8 Ś W I A T O W I D Numer 27

SKARBIEC I ZBROJOWNIA
NA WAWELU

Płaszcz Orderu Sw. Ducha, przesłany królowi Ja­
nowi 111. przez króla francuskiego Ludwika XIV . 
Płaszcz ten ma haftowane na czarnym aksamicie 
złote płomyki, herby Burbońskie i cyfry  „ H“.

1 Czerwoność shórg ii
T rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-biały ’ J 
X k r e m  'L e o d o r , który nadaje cerze matowy od- < t 
T cień, tak charakterystyczny u pięknych i  wy- J |
2  twornych Pań. Specjalną zaletą tego kremu jest < > 
w również to. że nadaje się równocześnie jako dosko- ‘ * 
i > nały podkład pod puder Perfuma krem u L eodor < ► 
J J przypomina zapach świeżo zerwanego bukietu fjol- J J
< ► ków, róż, bzu, i konwalji. Ulubione te zapachy są < > 
 ̂| w  cudownej harmonji zawarte w k rem ie  L eodor. ' J
< > Do nabycia w perfumeriach i drogerjach. 367 »►

Namiot turecki z  pod Wiednia, ofiarowany dla Wawelu przez spadkobierców rodziny hr. Potockich z  Olszy.

KREM i MYDŁO
wybitnie sk u te c z n e  preparaty specjalne.

W aptekach i drogerjach krem 3'15 — mydło 2'30. 
Gdzie niema, wprost: Aptekarz D rancz i Ska Bielsko.

*7 GÓRĄ po 100 latach odzyskał Kraków część przed- 
^ m io tó w  o bezcennej wartości historycznej i za­
bytkowej, pochodzących ze Skarbca koronnego ha 
Wawelu. Zostały one rewindykowane z Rosji i obec­
nie znajdują się w parterowych gotyckich komnatach 
Zamku, w narożniku obok Kurzej Stopki, jako za­
wiązek Skarbca i Zbrojowni wawelskiej.

Jak wiadomo polskie insygnia koronne były prze­
chowywane na Wawelu w Krakowie. W 1795 roku 
padły one ofiarą rabunku pruskiego. Z insygniów7 
tych obecnie powrócił z petersburskiego Ermitażu 
do Krakowra tylko Szczerbiec, miecz koronacyjny 
królów polskich, korony zaś zaginęły bezpowTotnie, 
gdyż jak to zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, 
zostały one po bitwie pod Jeną, gdy skarb pruski 
świecił pustkami, przetopione na złoto.

Obok Szczerbca z pośród rewindykowanych przed­
miotów7, które wróciły do Skarbca, największą war­
tość historyczną posiada trójzębna chorągiew7 pań- 
stwrowa z czasów7 Zygmunta Augusta.

W Zbrojowni zgromadzono cenne zbroje, miecze, 
rzędy, lufy armatnie, namioty i L d. Niewątpliwie 
społeczeństwa polskie otoczy troskliwą opieką tę 
nową placów7kę historyczną i zabytkową, jaką jest 
powstały z inicjatywy odbudow7cy Wawelu prof. 
dr. Szyszki-Bohusza Skarbiec i Zbrojow nia w awelska.

Cynowe sarkofagi z  X V II  w. rodziny Sieniawskich 
z Brzeżan. Ornamentowane i rzeźbione przez Hanusa 

Pfustera z  Wrocławia.

Na prawo:
Zbroja z  żelaznych łusek z  X V II  w.

Z n a jo m o ść  za ró w n o  m a try m o n ja ln ą  ja k  i  to w a rz y s k ą  za w rze ć  m o g ą  
‘an ie  i  P a n o w ie  d ro g ą  w za jem n ej

wymiany korespondencji.
O rg an iza c ja  w zo ro w a n a  n a  z a g ra n ic y . N a jw ię k sze  i n a jle p sz e  k o ło  

lien tó w . N iedościg łe  m e to d y , g w a ra n tu ją c e  a b s o lu tn ą  d y sk re c ję  o s o b is tą  
cz e s tn ik o m . — S zczegó ły  w  za p iec z ę to w a n y c h  k o p e rta c h  b ez  f irm y :
. D r o d o v r i k a z “, Poznań 1. Skrytka pocztowa 400.

i plantom w ą t r o b ia n y m
S<

LESC H N ITZER A

MATURYCZNK I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E D Z A "
KRAKÓW, nl. Studencka 14, I  p.

rzygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra- 
owie, oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo, 
rzez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
skazówek, programów i tematów, 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1930/31 na: 

Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i 
kurs seminarjum naucz.

Kurs średni 5-tej i 6-tej ki. gimn.,
Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej 
Kurs przygotowujący do egzaminu specjalnego, upra­

wniającego do skróconej służby wojskowej, 
n a g a !  U czn io w ie  k u r s ó w  k o re s p o n d e n c y jn y c h  otrzym ują co mie­

siąc, oprócz ca łk o w ite g o  m a ie r ja J u  n a u k o w e g o , tematy z  5-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania, 

a  k u r s a c h  „W IE D Z A “  w y k ła d a ją  n a jw y b itn ie js z e  s ity  fa c h o w e  
k ra k o w s k ic h  s z k ó l ś re d n ic h ,  

o  d y sp o z y c ji u c z n ió w (-e n ic )  k u r s ó w  z b io ro w y c h , o ra z  k o re ś p o n -  
n c y jn y c h , p o s ia d a m y  g a b in e t p rz y ro d n ic z y ' i  g eo g ra ficzn o -g e o lo ­

g ic z n y , j a k  ró w n ie ż  b o g a tą  b ifa ljo tekę .
ŻĄDAĆ B E Z PŁ A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W . 403

T E  w s z y s tk ie  w ie d z ą !

PRZECIW PIEGOM
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W STOLICY

Pomnik na grobie zmarłego w r. 1925 
ś. p. Zygfryda Mejerowicza.

Na lewo:
Gmach sejmu łotewskiego.

Na prawo:
Gmach opery narodowej w Rydze.

M0ŻNA już dzisiaj po- 
^-'-*-wiedziee bez przesady, 
że młoda Rzeczpospolita 
Łotewska, dzięki patrjo- 
tyzmowi ogółu swych oby­
wateli i talentom organi­
zacyjnym swych mężów 
stanu, na naszych jako 
oczach wyrosła na naro­
dowo skonsolidowane, ad­
ministracyjnie i politycz­
nie mądrze rządzone pań­
stwo, którego przywódcy 
bez wahania opowiedzieli 
się za zachodnio-euro­
pejską orjentacją, widząc 
w Rzeczypospolitej Pol-

Premjer Łotwy  
p. Hugo Celminsch.

Plaża nadmorska w okolicy R yg i w Mojorenhof.

Prezydent Łotw y p. dr. Kuiesis.

telników z premjerem ło­
tewskim p. Hugonem Cel- 
minschem, który pewną 
ręką dzierży władzę, cho­
ciaż jego większość parla­
m entarna, z kilkunastu 
frakcyj sejmowych zło­
żona, na stu posłów liczy 
tylko 55 głosów. B. pre- 
mjer p. Ulmanis, wódz 
Związku Chłopskiego był 
szefem pierwszego rządu 
niezawisłej Łotwy, nato­
miast prezydent sejmu p. 
Kalninsch, socjalista, wy- 

Prezydent sejmu szedł z najsilniejszego
p. Paweł Kalninsch. stronnictwa, obecnie będą-

Widok R ygi od strony Dźwiny.

B. premjer Ulmanis 
wódz Zw. Chłopskiego.

skiej swoją naturalną 
sojuszniczkę, należącą 
duchem i historją do 
tego Zachodu, w który 
w patrzeni są sternicy 
łotewskiej naw y pań­
stwowej.

Garść fotografij, uzu­
pełniających opis ni­
niejszy, da czytelniko­
wi pogląd na współ­
czesną Łotwę. Oto uj­
rzym y tutaj podobiznę 
Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Łotewskiej p. 
A l b e r t a  K v i e s i s a ,  
znakomitego prawnika, 
w i e l k i e g o  przyjaciela 
Polski. Inna znowu fo- 
tografja zapozna czy-

cego w ostrej opozycji 
do rządu. Najznako­
mitszego męża stanu 
współczesnej Ł o t wy ,  
Zygfryda Mejerowicza, 
nie ma już niestety 
między żyjącymi. Pięć 
lat temu, jako minister 
spraw zagranicznych 
wrócił właśnie z ofi­
cjalnego objazdu stolic 
europejskich, gdy padł 
ofiarą katastrofy auto­
mobilowej. Reszta fo­
tografij, widoki z Rygi, 
świadczą o pięknym 
i nowożytnym charak­
terze stolicy z a p r z y ­
j a ź n i o n e j  z n a m i  
Ł o t w y .

P. dr. A. Bilmans 
sze f wydziału prasowego 
min. spraw zagr., wielki 
przyjaciel Polski, dosko­
nale po polsku mówiący.



w łościan, zobaczą lucl w ie jsk i przy  p racy  i za= 
baw ię, zbliżą s ię  do  niego  i w zajem  jem u  dadzą 
się  bliżej poznać. D aw no  już  n a  szczęście mi= 
nął rozłam , dzielący sp o łeczeń stw o  n a  dw ie, 
n iek ied y  w p ro s t w rog ie sob ie  g ru p y ; w iejską  
i m iejską, n iem n ie j jed n ak  w szystko , co wza= 
jem n ą  w sp ó ln o ść  w y tw arza  i um acnia , j e s t  dla 
je d n o s te k  i d la  całości pożytecznem .

I  d la tego  zap raw dę n i e  n a j g o r s z ą  cząstkę 
w ybra li ci, co zam iast do  B ia rritz  u d a li s ię  na  
w ieś polską.

S K O Ń C Z Y Ł  s ię  rok  szkolny. T radycy jnym  
obyczajem  dzień  rozdan ia  św iad ec tw  je s t  za= 
razem  cbw ilą  rozpoczęcia g łów nego sezonu  

p o b y tu  n a  le tn isk ach . N ie  w szy stk ich  s tać  na  
w yjazd do  k ąp ie l i uzdrow isk , k ra jow ych  i za= 
granicznych. Szczególnie rodziny , o b d a r z o n e  
w iększą liczbą dzieci, zadow olić s ię  m uszą t.zw . 
św ieżem  p o w ietrzem  n a  jak ie jś  w si p o d m ie jsk ie j.

Lecz, chociaż z konieczności się  ty lko  taką 
w ileg ja tu rę  w ybiera , n ie  je s t  to  rów nież bez 
korzyści. W  tem  skrom nem  śro d o w isk u  m a się

is to tn ie  to , co m łodym  i s ta ry m  p o trzeb n e  je s t  
po  dziesięciom iesięcznej p racy  w m ieście : swo= 
b o d n y  odpoczynek, n iek ręp o w an y  tem  wszyst= 
k iem , co narzuca s ię  w  m odnych  uzdrow iskach , 
z d n i u r lo p u  robiąc często  ciężką n iew olę.

A  przy tem  i dzieci i ich  rodzice je d n ą  nie= 
ocen ioną odnoszą korzyść z tak iego  sw ojsk iego  
p rzep ęd zen ia  w akacji. O to  poznają  naocznie 
życie w si, o k tó rem  m iasta  dzisiejsze ta k  m ało 
w iedzą, poznają nasz n iew yszukany , ale tak  
m iły  k ra job raz  polsk i, poznają  ch a ty  i ch u d o b ęLETNISKU

P ie r w sz e  ch w ile . Przed willę na letnisku podmiejskim zajechał wóz 
blami i sprzętami, koniecznymi dla zagospodarowania się na czas wakacji.

P o cią g i k o lejk i p o d m iejsk ie j. Przepełnione są 
one jadącymi na letnisko. Zwłaszcza wielką frekwen­
cją cieszą się otwarte wozy, dostępne dla przewiewu 
powietrza.

Lud w ie jsk i przy pracy s e z o n o w e j . Okopywanie 
ziemniaków.

W  kole: 
S e z o n o w y  sp o só b  zarob k ow an ia . Przejeżdżającym „miastowym" dzieciaki wiejskie oferują 

na sprzedaż uzbierane z mozołem poziomki i grzyby.

N ieznana m ieszk a ń co m  m iasta  praca na w si:  Obwiązywanie pomidorów.

D o lce  farn ien te . W swobodnym stroju w hamaku 
pod skromną rezydencją wiejską — odpoczywa się mile 
i wygodnie.

il I I I łi  .......................... I I i t I >1 t I I I I
A G . F O T . „ Ś W IA T O W ID A ” P Ł . K R . „A L FA *
■ » » > ! »» I"  ..................I I I I I I "t'T'1 »P raca od  d z ie c iń s tw a . I dzieciaki wiejskie nie mogą próżnować, 

lecz strzegą pilnie pasących się na pastw isku baranów.

Na prawo:
P o  roku szk o ln y m . Wrócił ze szkoły syn gospodarza z dobrem świadectwem, ale jego rodzica raduje Co m n ie c z e k a ?  Usunięte z miast przez policję cy-

przedewszystkiem ta myśl, że przez dwa miesiące chłopca będzie mógł używać do pilnowania bydła na ganki łatwiej znajdą klientelę na wsi wśród letniczek, 
pastwisku. pragnących uchylić zasłonę przyszłości.

A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D A ” N A  P Ł . K R A J.
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Wielki konflikt na malej wyspie

Kawalerowie maltańscy (Joha- 
nici) w uroczystym  pochodzie.

T T T św iecie  pow ojennym ,
k tó re m u  o b i e c y w a n o  

w ieczny pokó j, raz po  raz, 
to  tu , to  tam , w ybucha  jak iś  
k o n flik t, bądź n a  tle  stosun= 
kó w  m iędzynarodow ych, bądź 
w ew n ą trz  sam ego k ra ju . K ilka m iesięcy  te m u  
jeszcze z pojęciem  M alty , w yspy  ang ielsk iej n a  
M o rz u  S ródziem nem , pom iędzy  Sycylją  a w y- 
brzeżem  afrykańsk iem , łączyło s ię  ty lko  wspom= 
n ien ie  zakonu  R ycerzy  M altań sk ich , inaczej zwa= 
nych  Johan itam i. Z ałożony w  w iekach  śred n ich , 
n a  p oczą tku  ery  w ypraw  krzyżow ych, m iał za 
zadan ie  op iekow ać s ię  p ielgrzym am i i kupcam i,

Główna ulica z  no­
w ożytnym i budynka  

m i publicznym i 
i prywatnym i.

Na prawo:
Widok fo r ty f ik a c j i  
z  pozostałym z  daw­
nych czasów wiatra­

kiem.

zdążaj ącym i do Z i e= 
m i Ś w i ę t e j .  N a  
M alc ie  u sad o w ił się  
d o p ie ro  w  p ierw - 
szej po łow ie  w ie- 
k u  X V I, k ied y  ju ż  
j ego w łaściw a m isja  
należała  do  prze- 
szłości. Z achow ał 
s ię  m im o to , głów - 
n ie  w  H i  s z p a n j i  
i A n g lji, w y stęp u - 
jąc p rzy  uroczy= 
s ty ch  okazjach w  
w s p a n i a ł y c h  sza- 

tach , ozdobionych  charak terystycznym  krzyżem  
m altańsk im .

O b ecn ie  trzeb a  s ię  tą  n iew ie lk ą  w yspą 
bliżej za in teresow ać. B o od  dłuższego ju ż  czasu 
je s t  ona  te re n e m  o streg o  k o n flik tu  pom iędzy  
k a to lick ą  ludnością , k ie ro w an ą  przez ep isk o p at, 
a rządem  angielsk im  w  osob ie lo rd a  S  trick - 
landa. K o n flik t p rzy b ra ł o s try  ch a rak te r , zna-

lazł sw ój w yraz w  zb iorach  d o k u m en tó w , 
ogłoszonych przez rząd  W ielk ie j B ry tan ji z jed= 
nej, a W a ty k an  z d ru g ie j s tro n y , o s ta tn io  zaś 
i O jciec św . w  sw em  p rzem ó w ien iu  n a  ta jnym  
k o n sy sto rzu  tę  sp raw ę  poruszył.

P o  za obliczem  re lig ijnem  k o n flik t m a i ce­
chę narodow ościow ą. W iększość bow iem  k a to ­
lickiej lu d n o śc i M a lty  je s t  pochodzen ia  w ło­
skiego, sk u tk iem  czego oczyw iście n iep rzy jazne 
d z ien n ik i ang ie lsk ie  p o dejrzyw ają  ją  o nac jo ­
n a lis ty czn e  ten d en c je , o dążen ie  do  zrzucen ia 
z s ieb ie  p an o w an ia  angielskiego i przyłączenia 
s ię  do  W łoch.

Armaty, ustawione na fortyfikacjach w yspy, skierowane ku miastu. Ogólny widok w yspy Malty z  budynkam i i twierdzami.
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P r e z y d e n t  

C cila  -
D G ^ S U C R o  A tlE F K C E E D  I D AG J y  lD ^» ' 0 DL W<DQI[L

T łu m  „s tro n n ik ó w ” P e p a  z  gw arem  i hałasem  
gram olił s ię  n a  fu rę .

— Z aw rócić, pow iadam !
K ilk ad z iesią t p ese fó w , w su n ię ty ch  w  d ło ń  

w oźnicy, okazało s ię  sku tecznym  arg u m en tem . 
K onie, trz a śn ię te  biczem , raźno  skręciły .

Jasno, k ró tk o , s ta ra n n ie  akcen tu jąc , m ów i 
P e p e  p ro s to  w- m ikrofon ;

— H allo , balio  — rad jo stac ja  Z araza — tu  
b iu ro  w yborcze p a r tj i  „S o l“. C złow iek , k tó reg o  
oczekujecie, jed y n y  godny zaszczytnego m iana 
głow y p ań stw a , now y p re zy d en t m usi s ię  na= 
zyw ać...

P e p e  czuje, że b rak  m u  tc b u  w  p iersiach .
— J o s e  T o r r e !

C alle  M o n ta ro  12,i w yraźn ie  — glosu jcie za m m !
C hw ycił ap a ra t nadaw czy i bez cbw ili wa> 

b an ia  w yrzucił go przez okno.
— T ak , tak!
W szyscy ju ż  w iedzą, w ie  cała prow incja . 

W  porc ie  S am anca, C arrao  i w  S a n  M ag ad o r 
w szyscy ste rczą  przy  aparatach . A g ita to rzy  
przyłożą s tem p e l z jego nazw isk iem  n a  wydru= 
kow anych  już  p lakatach .

Jose  T o rre  — po w tó rzą  w szy stk ie  afisze.
P rzez  mózg, jak  przez naładow any  akumu= 

la to r, przeb iegały  fa le  o m ocnem  nap ięc iu ,
— C o  te ra z?  C o  ro b ić?  S zybko  — szybko, 

t e m p o !
C ały  k ra j czeka n a  N ieznanego , d łużej czekać 

n ie  będzie.
P ę d e m  zbiegł ze w szystk ich  schodów  n a  ulicę.
W  zw artych  g ru p k ach  s ta h  ludzie, szepta li, 

gaw ędzili, d y sk u to w ali m iędzy  sobą.
N aprzec iw ko  by ła  posada , należąca do  Ju an a  

C o m aro .
Jak bom ba w pad ł P e p e  do  zadym ionej izby.
— C o m p an e ro s! — w rzasnął z całych sił. 

C o m p an ero s! O to  chw ila  nadeszła! C hodźcie  
ze m ną!

G o śc ie  oglądali s ię  n a  przybyłego.
— C złow iek , k tó reg o  oczekujecie , j e s t  już!
— K to  to ?  K to  to  j e s t ?  M ó w  jego  im ię — 

rozlegały  s ię  głosy.
— Ja  je s te m  ty m  człow iekiem .
C isza.
Jak iś krzyw onogi ch u d eu sz  roześm iał s ię  n a  

całe gardło.
P e p e  rzucił s ię  n a ń  z pasją  i w yrzucił go 

za drzw i.
H ałas — gw ar — śm iechy  — ożyw ienie.
—  N ap rzó d ! — w ykrzyknął P e p e .
T łu m  p arł za n im , p o rw an y  jego siłą  i  pe= 

w nością  siebie.
T y lko  d w ie  osoby  zostały , n a  znak  opozycji. 

K ilk u  gości sko rzysta ło  z zam ieszania i  u lo tn iło  
s ię  bez u reg u lo w an ia  rach u n k u .

P e p e , o toczony  gaw iedzią, szedł środk iem  
ulicy.

A k u ra t  p rzejeżdżała fu ra  z sianem . P e p e  
skoczył na  kozioł.

—  Z aw rócić! — rozkazał.

Tym czasem  do g ab in e tu  d o n  F ilip a  w biegł 
śm ie rte ln ie  b lad y  m łodzieniec, ciężko dysząc.

— P a n  tu ta j?  C zy p an  m a bzika, p an ie  
M a n d o la ?

— Ja n ie , d o n  F iłip e , ale T o rre  chyl'.: tak , 
zdzielił m n ie  p ięścią  m iędzy  oczy.

— K to ?  T o rre ?
— S trac iłem  przy tom ność, a gdy s ię  ockną= 

łem  — a p a ra t  nadaw czy ...
— C o  się  z n im  s ta ło ?  — zerw ał s ię  d o n

O t o  p i ó r o ,  k t ó r e  

p r z y s p i e s z y  b i e g  

T w e j  p r a c y !

— L eży w  szczątkach n a  u licy  w yrzucony  
przez okno.

— C arra jo ! — zaklął d o n  F iłip e .
— S en o r! D am a je s t  w  p o k o ju ! — u pom niał 

go d o n  H iero n im o .
— C o  te raz  b ęd z ie ?  — załam ał ręce  d o n  

F iłip e  — Już k w ad ran s  po  jed en a s te j, a ap ą ra t 
n ie  działa. — A c h  M an d o la , M andola!

Z adzw on ił te le fo n . D o n  F iłip e  chw ycił słu= 
chaw kę.

Ź ren ice  m u  s ię  rozszerzyły.
— C o, ja k ?  T o  szp ita l w arja tów , czy co?
Jak  żm ije w ślizgiw ały  s ię  do  jego m ózgu

słow a z te j s tro n y  a p a ra tu :
— „T łu m  w łóczy s ię  za n im ! N a  fu rze  siana 

objeżdża m iasto  i w ygłasza p ło m ien n e  przemó= 
w ien ia  — en tuzjazm  pow szechny  dochodzi do  
n ieo p isan y ch  g ran ic”.

— N iec h  go sza tan  po rw ie!
D o n  F iłip e  zgrzytnął zębam i z w ściekłości.
— „H allo, balio! Jose  T o rre  zjaw ił s ię  w  na= 

szych m agazynach. N a  żądanie o trzym ał w szystek  
m ate rja ł p ropagandow y, u lo tk i i  a fisze”.

W tem  zadzw onił d ru g i ap a ra t;
— T u  d ru k a rn ia  V asquez! Jose T o rre  p o d ał 

nam  jako  k an d y d a ta , w łasn e  nazw isko, czy to  
w  p o rz ą d k u ? ”

— N ie , n ie ! — w rzasnął d on  F iłip e  — po= 
w strzym ać, n a  m iłość B oską! Z atrzym ać go, to  
o s z u s t!

Z am ia s t odpow iedzi, w  te le fo n ie  d a ł s ię  
słyszeć g łuchy  jęk .

— O  Jezu, d u szą  m nie!
( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

Dzisiai w biurze potrzeb# 
p ió r a  Parker Duofold 
ujawnia się 100 jazy 
dziennie, a może i więcej. 
Albowiem pióro to jest 
zawszegotowe do natych­
miastowego działania. 
Bez nacisku, bez wstrzą­
sania, bez przerwy.

Piękna obsadka—
lśniące, żywe kolory.
Pamiętaj, ż e  p ió r o  

Parker Duofold posiada 
zbiornik o najwiekszęj 
zawartości atramentu i 
pisze 6,000 słów za jed- 
nem napełnieniem! Jego 
niby klejnot oszlifowana, 
gwarantowana na 25 lat, 
stalówka jest nadzwyczaj 
mocna, gdyż wykonana 
z bitego złota. Zakońc­
zona masą iridiumową 
jest ona przystosowana 
ściśle do T w e j  r ę k i  
i zachowuje zawsze indi- 
widualne cechy Twego 
charakteru pisma. N apeł 
niacz guziczkowy Parkera 
uwalnia Cię na zawsze od 
przykrych w y p a d k ó w  
plamienia, wyciekania 
atramentu i t.p., gdyż jest 
hermetycznie zamknięty. 
Obsadki z błyszc zącego 
permanitu wefektow- 
nych żywych kolorach: 
lakowo cżerwonym, zie­
lonym, lazurowo - nie- 
bieskm, mandarynowo- 
żóltym, czarnym i złotym, 
a Luksusowa Duofold z 
masy srerzysto-perłowej i 
czarnej.
Pióro :
Senior Zt.80.—, SpecialZf.jo.—, 
Junior Z£6o.— , Lady Z ł t J  —. 
(Stówki odpowiednio dobrane 
do piór od Ydłyo.— ,do. Z l.40—, 
PoitumenJy 1 przedłużaczami 
od Zd'40.—, do. Z&250.—.

Duofold
Generalne przedstawicielstwo na Polską i Wolne 

Miasto Gdańsk.
A. J. OSTROWSKI,
■ŁÓDŹ,"PIOTRKOWSKA 55, 

teł. 203-54 i 215 40 radykalnie u j u u m  Rf^Qi
zm arszczki «inne u/ód^j c e r oFirst Internationa
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W torebce podróżnej
powinny się zawsze 

znajdować 
tabletki Aspirin, gdyż  
podczas podróży  
najłatwiej można się 

przeziębić,

Istnieje tylko 
jedna Aspirina!

Każda opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyża.

N ieśm ierte ln a  „C iotka Karola'1. Gdy nastaje 
kanikuła letnia, wychodzi z ukrycia archiwalnego ta stara 
farsa i bawi doskonale niewybrednych widzów. W jej obec- 
nem wznowieniu w Teatrze Letnim w Warszawie wzięli 
udział (od lewej) pp.: Hnydziński, Lenerówna, Wroncki, 
Ankwiczówna,Orwid, Rotter-Jarniński, Zawadzka i Justjan.

Poniżej: S ch ro n isk o  d la sta ry ch  ak torów .
Pod Paryżem w pięknym starym parjju w dawnym pa­
łacu umieszczeni są „na łaskawym ehlebie" zasłużeni 
aktorzy francuscy, którym dolegliwości wieku nie pozwa­
lają już na występowanie na scenie. Oto grupa emeryto­
wanych aktorek, wieńcząca w parku popiersie słynnego 
niegdyś aktora, Jana Coąuelin (1848—1909).

Nawet „Jemu" się podoba!

T e a tr  w  szp ita lu . Staraniem lekarza w szpitalu 
Jana Bożego w W arszawie dr. Hiżyckiego, odbyło 
się tam przedstawienie, w którem wzięli udział jako 
aktorzy pacjenci, umysłowo chorzy. M. in. odegrano 
tam  jednoaktówkę „Żywy nieboszczyk".

A g en c ja  F o to g ra f ic z n a  „Ś w ia tow ida" , zd jęc ia  n a  p ły ta c h  k ra j. „A lfa“.

Na lew o:
Ś lub  p. Lody H alam y. Popularna w stolicy 

tancerka p. Loda Halama, zawarła ślub w kościele 
św. Aleksandra w Warszawie, z p. Andrzejem hr. 
Dembińskim. Tłumy wielbicieli i wielbicielek arty- 
ski asystowały przy tern wydarzeniu.

M aterjały bowiem , barw ione indanthrenam i, są  

przedew szystkiem  m odne, a przytem  m a „ O n 1' 

nadzieję, że  „O n a " nie pow ie za  parę dni: 

„N ie  mam się w co  ubrać". O czy w iśc ie  za ­

w iedzie się, ale jednak będzie miał rację, gdyż  

m aterja ły  b a rw io n e  indanthrenam i 
są n iezrów nane w trw ałości i odporności

na p ra n ie  
na św ia tło  
i na s ło tą

Należy żądać tylko takich tkanin lnia­
nych, bawełnianych i ze sztucznego 

jedwabiu, które posiadająuw idocznioną obok m arkę 
ochronną. Materjały, barwione i n d a n t h r e n a m i ,  
są do nabycia we wszystkich lepszych magazynach.
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Na prawo:
B o h a te r z  pod  portu  A rtu ra  i C u sz im y .

Od szeregu miesięcy cała -Japonia obchodzi uroczyście 
25-lecie poszczególnych momentów swej zwycięskiej wojny 
z Rosją w r. 1905. Są to wspomnienia, pełne słusznej 
chwały, bo wszak niespodzianką dia całego świata niemal 
były ciosy, jakie mało wówczas znana Japonja raz po 
raz zadawała kolosowi carskiemu, przed którego potęgą 
cały świat wtedy drżał. Bohaterem tego jubileuszu jest 
sędziwy (ur. w 1847 r.) admirał Heihachiro Togo, który 
w 1904 r. zablokował flotę rosyjską w porcie Artura, 
a w 1905 r. zniszczył fiotę admirała Rożiiiestwieńskiego 
pod Cuszimą. I dzieci szkolne wzięły udział w manife­
stacjach narodu japońskiego na cześć wielkiego wodza.

- Ł  c ie rp ią c y  n a  n ie m o c  p lc io-
M  «* w ą, o trz y m a ją  za  zw ro tem  

k o sz tó w  p rz e s y łk i w  w y so k o śc i 1 zł. e w e n t. z n a c z k a m i poczto - 
w em i b e z p ła tn ie  m o ją  k s ią ż k ę  o m ym  s e n s a c y jn y m  w y n a la z k u , 
„ ł f  E U R E K  A  3 0 1 “  Adres: ARTUR INDIG Nr. VII. duj, Rumunja, ul. Uniwersitate Nr. 1.

Żywoty KURTYZAN zł. 5. -
J a k  N a n n a  s w ą  có re c z k ę  P ip p ę  n a  k u r ty z a n ę  k s z ta łc i ła  — a rc y b a je c z n e  
zł. 6. — „A k ad em ie  s tu d ie s “ — a lb u m  ak tó w  k o b ie c y c h  zł. 5. — O m i­
ło śc i. L e k a rs tw a  n a  m iło ść . O m iło śc i f ra n c . w łosk ie j, an g . n ie m . zł. 7. 
S z tu k a  i c z a ry  m iłości zł. 3. — D ek am ero n . S to  o p o w iad a ń  m iło sn y ch . 
B og a to  ilu s tr .  2 to m y  zł. 10. — N iepokó j p łc iow y zł. 5. — Z a g a d n ie n ia  
s e k s u a ln e  2 to m y  I lu s tr .  zł. 5. — N a k o sz ta  p rz e s y łk i za łacz y ć  zł. 1.50.

W A R S Z A W A . K arm e lick a  15. T . 464

P R A W I D Ł O W A  D R O G A
do przywrócenia zdrowych 

nerwów
Chore, w yczerpane nerw y, czynią życie gorzkiem , pow odują dużo cierpień, 
jak  n ap rzy k ład  bóle kłu jące, przeszyw ające, zaw roty  głowy, uczucie obawy, 
szum  w uszach, zaburzen ia  w traw ien iu , bezsenność, niechęć do p racy

oraz inne p rzy k re  objaw y.
Moja n iedaw no w ydana pouczająca b roszu ra  w skaże W am  drogę w łaści­
w ą do pozbycia się tych w szystkich dolegliwości. W  pom ienionej broszurce 
w skazane są przyczyny, pow staw ania oraz leczenia cierp ień  nerw ow ych 
n a  podstaw ie d ługoletnich dośw iadczeń. W ysyłani tę ew angelję zdrow ia

z u p e ł n i e  d a r m o
w szystkim , zw racającym  się listow nie pod niżej w skazanym  adresem . T y ­
siące podziękow ań stw ierdzają  ten jedyny  skuteczny sposób, opracow any 
na podstaw ie naukow ych badań , dla dobra cierpiącej ludzkości. Ci wszyscy, 
k tó rzy  należą do niezliczonego szeregu chorych  nerw ow ych i c ierp ią  na te 

dolegliwości, n iechaj zażądają  m ojej, dającej ukojen ie b roszurk i.

N ie c h  s i e  k a ż d y  p r z e k o n a
iż n ie  ob iecuję n ikom u nic niepraw dziw ego, gdyż w ysyłam  w ciągu

najbliższych dni

Z U P E Ł N I E  G R A T I S  tę uśw iadam iającą b roszurkę każdem u, kto do m nie napisze. W ystarczy  k arta .

E R N S T  P A S T E R N A C K ,  B e r l i n .  S .  O .
n i c h a e l k i r c l i p l a l a :  *3. Oc9«fi%i£s! 3 8 8 .

Z  k ró la  —  k ró le w ic z , z o jca  k ró la  —  kró l, 
z  re g e n ta  —  brat k ró la . Oto zdjęcie z pierwszej 
wielkiej rewji wojsk rumuńskich, odbytej po złożeniu 
przez nie przysięgi wierności królowi Karolowi II. W rewji 
uczestniczył i wielki wojewoda Michał, któremu ojciec 
objaśniał szczegóły parady wojskowej. Obok stoi b. regent, 
brat króla Karola II, ks. Mikołaj. P ac ific  et A tla n tic

Rzeczy ciekawe z całego świata
Poniżej:

P o g rz e b  p o lsk ie g o  k s ię d za  na G ó rz e  
S y jo n  pod  Je ro zo lim ą . W obcej, ale uświę­
conej drogiemi pamiątkami ziemi, spoczęły nie­
dawno zwłoki śp. ks. kan. Marcina Pinciurka, 
założyciela i rektora „Domu Polskiego" w Je­
rozolimie. Nad grobem zasłużonego kapłana 
wygłosił w z r u s z a j ą c e  przemówienie konsul 
generalny R. P., p, Tytus Z b y s z e w s k i  (x).

W ielka k atastro fa  
b u d ow lan a  w  No­
w ym  Jorku. W New
York-City, w 6-ciopię- 
trowym magazynie to­
warowym nastąpił wy­
buch gazów, skutkiem 
którego budynek w cią­
gu kilku sekund zamie­
nił się w gruzy. Szkoda 
m aterjalna przenosi mil- 
jon dolarów, na szczę­
ście poza rannymi nie 
ma ofiar w ludziach.
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SAMOCHODY
O S O B O W E  4, 6 i 8 cyl. 

C I Ę Ż A R O W E  1 V2, 3 i 6 ton. 

A U T O B U S Y

CZĘŚCIO W Y W YRÓB W KRAJU

FABRYKA: OŚW IĘCIM  IL PRZEDSTAWICIELSTWA: „OSWI ĘCI M- P RAGA- A UT O“ : KRAKÓW, KREMEROWSKA 6, WARSZAWA, KREDYTOWA 4,
POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7, KATOWICE, PLAC WOLNOŚCI 9. m

Wystawiamy na Międzynarodowej Wystawie Komunikacji i Turystyki w Poznaniu w pawilonie Nr. 13 i 19-b,

O m istrzostwo św iata  
w  Wimbledon.

„Latający Bask“ — Jan Borotra, najpopularniejszy 
gracz świata w grze przeciw doskonałemu tennisiście 
węgierskiemu von Kehrlingowi w Wimbledonie. Cha­
rakterystyczna dla Borotrg postawa przy  ulubionym  

przez niego „smash’u “.

Y U I M B L E D O N ! S ło w o  to  p o s iad a  d la  każ- 
dego  fe n n is is ty  m agiczny dźw ięk. G o ro k u  

s ta je  n a  p rzep ięk n y ch  k o rtac h  W im b led o n u  e lita  
te n n is is tó w  św iata , aby  stoczyć w alkę  o  ty tu ł

m istrza  św ia ta  n a  oczach tysięcznych tłum ów . 
W im b led o n  tegoroczny, k tó ry  zgrom adził 120 
najtęższych  ra k ie t globu, by ł szczególnie in te -  
resu jący . M ia ł on zadecydow ać n ie ty lk o  o tem , 
k to  je s t  is to tn ie  n ajlepszą  rak ie tą  św ia ta  i o tem , 
czy d n i „W ielkiego B illa “ (T ildena) są sk o ń ­
czone. W ydobył on  n a  jaw  no w e ta le n ty  am e­
rykańsk ie , o k tó ry ch  do tychczas w  E u ro p ie  
by ło  cicho i  głucho. T em sam em  w idok i n a  u trz y ­
m anie przez F ran c ję  p u h a ru  D av isa  w  ty m  
ro k u  są coraz słabsze.

Już p ierw sze rozgryw ki W im b led o n u  p rzy­
n iosły  sensacje. P rzed ew szy stk iem  zw rócił uw agę 
fak t, że m istrz  św ia ta  C o ch e t, k tó ry  sześć razy 
pokonał T ild en a  a w  o s ta tn ie j rozgryw ce w  P a ­
ry żu  pokazał grę, jak ie j n ie  w idzia ły  d o tąd  
k o rty  ten n iso w e  św ia ta  — je s t  w y b itn ie  n ie ­
dysponow any . W  w alce z tw ardym  H o len d rem  
T im m erem , k tó ry  w ysuw a s ię  na czoło m łodej 
generacji graczy eu ro p ejsk ich , C o c h e t do p iero  
w  p ięc iu  se tach  zdołał w yrw ać zw ycięstw o. 
Z  d ru g ie j s tro n y  m łody gracz am erykański M an - 
g in  pok o n ał k ilk u  najlepszych  asów  „ ten n isa" . 
P o m ó g ł m u  dzie ln ie  d ru g i A m ery k an in  D oeg, 
e lim inu jąc  najlepsze  rak ie ty  k o n ty n e n tu . W  resz­
cie przyszła najw iększa sensacja  W im b led o n u  — 
C o c h e t u leg ł w  trzech  se tach  m łodem u A lli-  
sonow i. (A m eryka), k tó ry  s ta ł s ię  o d razu  n a j­
w iększą rew elacją  tu rn ie ju . B o ro tra  n ie  p o tra f ił 
u ra to w ać  h o n o ru  F rancji, u legając w  p ięc iu  se ­
tach  „m istrzow i tysiąca u d erzeń "  T ildenow i. 
D o  fin a łu  doszli A m ery k an ie : T ild en  i A lliso n .

Największa r e w e la c ja  
turnieju w  Wimbledon, 
m łody gracz amerykań­
sk i W. Allison, który 
rozgromił mistrza świa­
ta Cocheta w  3 setach.
Zdjęcie pokazuje W. Allisona w czasie 

match’u z  Cochetem.

iFłum w idzów na boisku w Wimbledonie w czasie emocjonujących zawodów tennisowych. Widzowie 
chronią się ja k  mogą przed gorącemi promieniami słońca.

„Wielki Bill* — Tilden w czasie match’u z  czo­
łowym  graczem Anglji, J. C. Gregorym w Wimble­
donie. Tilden spotkał się w  półfinale z  Borotrą, 

a w  finale z  Allisonem.
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M O D Y
DOOKOŁA 

BIAŁEGO SPORTU
J E Ż E L I  te n n is  cieszy 

sp o rtu , zaw dzięcza to  
p rzep iso w em u  stro jow i, 

w  o d p o w ied n ich  „sza tach”, da je  zaw sze dużo  
n ien ia  i to  nietyllco grającym.

Szaro=różowa czystość k o rtu , p o c ię ta  b ie lą  rów n y ch  
lin ji, obram ow ana szm aragdem  zielen i, ożyw iona peł= 
nym  sw oistego  p ięk n a  ry tm em  ruchów , grających bia= 
łych postac i, gdzien iegdzie kolorow y „blazer”, charak=

to  razem  w z ię te  tw orzy  h arm o n ijn ą  całość o w yb itnym  
w yrazie  i  w dzięku .

T e n  sam  sp o rt, p o d an y  by le  jak , w  przygodnych 
stro jach , n a  zapuszczonym  p lacu , trac i cały sw ój u ro k , 
n a w e t w ięcej — s ta je  s ię  brzydkim . W id o k  zaś gracza 
w  sp o d n iach  żak ie tow ych  z szelkam i n a  lila  (pow iedzm y) 
koszu li ze sztyw nym  kołnierzem  spraw ia, że „ogarnia 
nas n ap rzó d  śm iech p u s ty , a  p o tem  lito ść  i trw o g a !” 

A czko lw iek  w iększość naszych graczy u b ie ra  s ię  po= 
p raw nie , n ie  w szyscy jed n ak  są  obeznan i z „o s ta tn iem i 
s ło w am i” s ta łe  u d oskonalanych  a try b u tó w  „ b i a ł e g o

M Ę S K I E
N a  .głowie daszek  n a  oczy (w razie słońca) lub  wzo= 

rem  B o ro try  berec ik  baskijski. P rzy  ch łodnej pogodzie 
b iały  c ienk i p u llo v er bez rękaw ów .

T y le  co do s tro ju  w  czasie akcji.
A le  to  jeszcze n ie  w szystko. C zekając na zwolnie= 

n ie  p lacu  łu b  po  skończonej p a r tji  będąc  zgrzani, żeby 
się  n ie  zaziębić (o co tak  ła tw o  w  ch ło d n e  w ieczory, 
k ied y  w łaśn ie  przerywam y^ grę) zapinam y k o łn ierz  ko= 
szu li (bez k raw ata), o tu lam y  szyję ciepłym  szalem , dużą 
ch u s tk ą  jed w ab n ą  „ sq u a r’em “ lu b  p o p ro s tu  ręcznikiem , 
a w  razie  zdecydow anego ch ło d u  wciągam y g ru b y  b iały  
sw ea te r  z rękaw am i.

M ia s t  m arynark i k ładziem y k u r tk ę  flanelow ą, bez 
podszew ki z m etalow em i guzikam i t. zw. „b lazer”.

C h u s tk a  na  szyję, obram ow anie sw ea tra  oraz „bla= 
z e r” są  barw ne, zaw sze W  ko lo rach  k lu b u , do k tó rego  
należym y. O  ile  „b lazer” je s t  jed n o lity  w  kolorze, go= 
dło  k lu b u  lu b  jego in icjały  n aszy te  są n a  p iers iach  z le= 
w ej s tro n y .

N a  k o rtach  Z ac h o d u  często  w idu jem y  bardzo  e£ek= 
ło w n e  dw urzędow e d ług ie p a lta  z b iałej w ełny. P a l ta  
te  oddają  n ieo cen io n e  usług i zwłaszcza w  porze zimo= 
w ej (gram y przecież i w  zim ie!) d la  przebycia dość 
n ieraz  d ługiej drogi do  k o r tu  k lubow ego. O czyw iście, 
że do  tego  s tro ju  „m elo n ik ” by łby  zu p e łn ie  nieodpo=
w iednim . J. Z A R U B A

s p o r t u ”. Z aczn ijm y od  sp o d n i. W ięc a lbo  flane low e 
albo  p łócienne , te  o s ta tn ie  lepsze  zwłaszcza n a  le tn ie  mie= 
siące. U m iark o w an ie  szerokie, ściśle  d opasow ane do  ta lji 
z m ank ie tam i u  do łu . Z aw sze białe. W szelk ie  prążki, de= 
sen ie  n iedopuszczalne!

D ru g a  in teg ra ln a  część s tro ju  to  k o s z u l a ,  najczęściej 
z l e k k i e j  w e ł n y  z k o ł n i e r z e m  z w ydłużonem i rogam i. 
O s ta tn io  bardzo  w eszły  w  użycie koszu lk i z w ełn ianego  
try k o tu  „ je rsey ” z obcię tem i rękaw am i i k ró tk iem  roz= 
cięciem  p o d  szyją. K oszu lk i te , szy te  n a  m iarę  są  n iem al 
obcisłe i n igdy  n ie  p su ją  lin ji n iepożądanym i efek tam i 
„na w y ro s t”. D o b re  są rów nież  „kom binac je” tj. koszu lk i 
łącznie z k ró tk iem i m ajteczkam i, n a  k tó re  k ładzie  s ię  do= 
p ie ro  sp odn ie , co raz n a  zaw sze zapobiega w y su w an iu  s ię  
k o szu li z p o d  p ask a  takow ych.

S k a rp e tk i b ia łe  w ełn iane, bez podw iązek  (nakaz higjeny!).
P ó łb u c ik i b ia łe  n a  gum ie in d y jsk ie j lu b  sznurkow ej po= 

deszw ie Ł  zw. „esp ad rille s”.

S Z A B L O N  N I S Z C Z Y  U R O D Ę
R óżnim y s ię  od  in n y ch  s tw o rzeń  darem  spostrzegan ia , 

k tó re  w  rezu ltac ie  ro d z i szereg logicznych m yśli. Prak= 
tyczna m yśl je s t  za tem  ow ocem  zeb ranych  w  życiu do= 
św iadczeń  zdoby tych  kry tycznego  rozum ow ania. N iechaj 
po słu ży  fak t, iż  dziś jeszcze, gdy w iedza u s ta liła  donio= 
słość i n d y w i d u a l n e g o  p ie lęg n o w an ia  u ro d y , czyli 
in n em i słow y: d o s t o s o w a ł a  o d r ę b n i e  ś r o d k i  
k o s m e t y c z n e  d o  o d m i e n n y c h  w ł a ś c i w o ś c i  
c e r y ,  niszczy s ię  u ro d ę  bezkry tycznym  doborem  „mod= 
n y c h ” p rep ara tó w . N a jb ard zie j b łądzą osoby, ta k  k o b ie ty  
ja k  m ężczyźni, o tłu s te j  w łaściw ości cery, niszcząc ją  do= 
szczę tn ie  m yciem  zim ną w o d ą i by le w on  nem  m ydłem . 
N a stę p s tw e m  m ycia t łu s te j  cery  m ydłem  byw ają z reg u ły : 
w ągry, rozszerzone pory , po łysk , a  często  i pryszcze. Spe= 
cyficznem i śro d k am i do  p rzeo b rażen ia  t łu s te j  cery  w  pra= 
w idłow ą są: gorąca w oda, p ro szek  m arm urow y  „M iracu= 
l u m ”, boraks kosm etyczny D ra  L u s tra  i z jego p rzep isu  
od tłuszczający  p u d e r  h ig jen iczny . Zaznaczam , iż w y k w in tn y  
p u d e r  e g z o t y c z n y  D ra  L u s tr a  służy  do  p ie lęg n o w an ia  
p raw id ło w ej i su ch e j cery. W idzim y zatem , iż w iedza le= 
k a rsk a  d o s t o s o w a ł a  n a w e t p u d e r  do  odm iennych  cech
cery. D r. Z . 23.
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H U M O R
D L A  D O D A N IA  S O B IE  A PE T Y T U

— Czemu pan siada do jedzenia zawsze 
przed lustrem ?

— A, bo jak widzę w lustrze tego jedzą­
cego, to sam nabieram apetytu.

SNOBY -  „ZNAW CAM I" SZTUKI
— Ta figurka m urzyńska jest cudowna. Ile 

nastroju jest w jej prymitywności...
— A tak, to jeszcze nie tak  źle się skoń­

czyło. Nasza pokojówka rozbiła starą figurkę 
i źle ją zlepiła...

“4711' Cold Cream 
w tubkach w sł0jkacl,
cynowych

“4711“ 
W oda koloftska

Flaszka
oryginalna

N ależ y  p rzec iw dzia łać , aże= 
b y  n iezm ie rn e  u p a ły  n ie  po= 
zb aw iły  n a s  rozkoszy  la ta .

ochładza, orzeźw ia 
i k rzep i o s łab io n e  n e rw y . 
P o d czas  la ta  do  pielęgno= 
w a n ia  c ia ła  w y ro b y  „ 4711“, 
gdyż w s z y s t k i e  w y r o b y  
„4711“ p o s ia d a ją  w sp ó ln ą  
w łasn o ść : z a p a c h  i m oc .

E ty k ie ta  N ieb iesk o = Z ło ta
o to  sy m b o l n ied o śc ig n io n e j 
jak o śc i w y ro b ó w  „4711“.

4 6 2

“4711" Tosca w oda koloftsfca
Plaska flaszka Flaszka 

* kieszonkowa 10-cio kątna

'4711'
Płynny szampoon W oda kolońska-m ydło

"4711" Matt-Crem; 
w tubkach 
cynowych

w słoikach

-t@W
&oscai ^

!>■

Perfumy ,,47//*' Tosca

„4711" Portugal 
woda do włosów

Wytwarzane całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę, firmę Z. Bochner i Ska, Dziedzice.
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A m a t o r z y !

dlaczego

Cellofix -samotonujący 

Sidi ■ chlorobromowy

KUPON do losow ania  nagrody  
za rozw iązanie zagadek

w  N=rze 27 z d n ia  12=go lipca  1930 roku .

m i e s z k a n i e c  P o l s k i  
u ż y w a

I t l y d ło  3 u v o r i t
NAJLEPSZY DOWÓD JEGO DOBROCI

„ Ś W I A T O W I D "  W Y C H O D ZI W  K AŻDĄ SOBO TĘ 
W  K R A K O W IE — P O Z N A N IU  — W A R S Z A W IE  — L W O W IE i W ILNIE. 

P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  zł. 12-50. Z agranica , zł. 15*— 
RED A K C JA  ł  A D M IN IS T R A C JA : K rak ó w , W ie lo p o le  1. 

TE LEFO N Y : 150 -60  (c e n t r a la ) ,  150-61, 150-62 , 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddzia ł w  W a rs z a w ie : u l i c a  N o w o g ro d z k a  26. T e le fo n y  70-21 i 234-65. 
T u rn e r  k o n ta  P . K . O. w  K rak o w ie  404.200 — w  W a rsz a w ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli s ię  n a  trz y  ła m y  (sze ro k o ść  ła m u  80 m m .) 1 m m . w  je d ­
n y m  Lim ie 1 z ło ty . O g ło szen ia , za m ieszc zo n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  
( la k  z w a n e  „so lu s") — 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g łoszen ia , z a ­
m ów io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  („so lu s"), jeżeli ze w zg lędów  tech n icz ­
n y c h  n ie  b ęd ą  m og ły  być  zam ieszc zo n e  w ed łu g  z lecen ia , b ę d ą  d ru k o w a n e  

ja k o  o g ło sze n ia  z w y k łe  po  ce n io  n o rm a ln e j.

W y d a w ca  i n a c z e ln y  r e d a k to r :
M A R  J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow n ik  lite ra c k i i re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J Ó Z E F  F L A C H

Z a k ład y  g ra f iczn e  „ I lu s tro w an e g o  K u ry e ra  C o d ziennego" w  K rakow ie  
p od  z a rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .

rŃÓGTRAiCMtOn
[*p o  T u  z r c i u u  s u w a !

rEKSHĆANSfe
R® W S 2 2 3 1 3 IS S

^ R A G o
ST.GÓRSKIEGO

OILK
PREZERWA

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że la zo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lk o  „ O L L A “ 
Są tak  doskonałe! m

Jadro nagrodę za rozwiązanie mniejszej zagadki redakcja 
„Światowida" przeznacza

50 ZŁOTYCH W GOTÓWCE.
Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 19 lipca 

ł>. r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 24
Zarozumiałość i upór to wady głuptasa, które go wielce 

ośmieszają.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 24 nadesłali:

A. Bohm&wma, Warszawa; K. Nałęcki, Warszawa; J. Wi 
śnóewski, Warszawa; H. Skulski, Lwów; J. Radziszewski. 
Warszawa; M. Batowski, Lwów; J. Szafran, Lwów: J. Wit­
kowski, Lwów; M. Kowalski, Lwów; Fr. Lenajdzyk, Lwów; 
E. Dzierżamowska, Warszawa; Fr. Malinko, Toruń; G., 
Singer, Bydgoszcz; W. Lasotom, Warszawa; M. Barszczew­
ska, Lwów: L. FołkowskL Toruń; St. Cichocki, Stanisła­
wów; Wł. Chorzowski, Kołomyja; A. Leśniak, Lwów-; 
W. Popiel, Lwów; P. Seroczyński, Warszawa; Wł. Go­
dlewski, Brodnica; Fr. Błaszczyk, Kępno; K. Piwowarski, 
Dobroiml; T. Biernacki, Kraików;, I. Marszałek, Kraków; 
B. Da.uk sza, Kraków; W. Cendrowstó, Warszawa; W. Pi- 
chlowie, Bielsko; M. Bełdowski, Gniezno; K. Zabiegaj, Ra- 
wa-Ruska; J. Zalewska, Warszawa; T. Pęczfcowski, Trze­
binia; I. Muchowa, Kraków; K. Paszkiewicz, Kutno; M. 
Niiekraaz, Wilno; J. Śwderczyńska, Lwów; B. Gro-dzfci, 
Kraków; I. Fiałkiewicizowa, Kielce; W. • Bogdanowiczowa, 
Wola Justowska; M. Mystkowska, Kraków; J. Jastrzębiec, 
Katowice; A. Rotter, Kraków; I. Sielicka, Radom; Z. Ko- 
łodizdejcizykowa, Jabłonna; Z. Sutryk, Zawiercie; M. Szu- 
berowa, Sambor; N. Majewska, Krynica; J. Sroczyńska, 
Złoczew; I. Drezner, Wilno; S. Kaczkowska, Ostrów; H. 
OpieLińska, Środa; A. Łukaszewiczówna, Wilno; J. Mo­
drzejewski, Lublin; J. Barańska, Lwów; K. Baryttiina, Łu­
niniec; Cz. Kozłowski, Warszawa; Z. Tietz, Warszawa; 
S. Mikowska, Warszawa; L. Zusman, Piotrków; M. Sła- 
wnicki, Łuniniec.; Por. Grzęda.

W losowaniu o nagrodę ' padł na p. Błaiję Barszczew­
ską ze Lwowa. Redakcja „Światowida" przeszłe jej na­
grodę w postaci .garnituru do herbaty w najbliższych 
dniach pocztą.

N iem a  w ięc e j p rz e s z k ó d  p r z y  u ż y c iu  D r . S P I E G L A  A p arn lu
*m r

W e  w sz y s tk ic h  k r a j a c h  o p a te n to w a n y . —' Ż ą d a jc ie  n a ty c h m ia s t 
b e z p ła tn e j le k a r s k ie j  l i t e r a tu r y  u  G e n e ra ln e j R e p r e z e n t a c j i  
f-m y  R e ie h e n b e rg c r  M ediz . S p e c ia ll ia u s , W ien  V I., G u rap en d o rIe r-  
s t r a s s c  20. — (50 g ro sz y  w  zn a c z k a c h  a łą czy ć ) . 432

Do naszych P. T. C z y t e l n i k ó w !
Na liczne pytania do nas skierowane raz jeszcze poda­

jemy, źe wszystkie rozwiązania należy nadsyłać pod do­
kładnym adresem rediakcji w Krakowie, z dopiskiem na ko­
percie „dział szaradowy". Przy tej okazji przypominamy, 
by na jednej kartce nie przysyłać rozwiązań dwóch zadań. 
Jeśli przychodzą w jednej kopercie muszą być na oddziel­
nych kartkach.

Logogryf krzyżów kowy
(BI. M. Sławaicki).

Należy wynaleźć 00 na ukos ze sobą krzyżujących się 
wyrazów werlle podanego znaczenia, o wspólnych literach 
■końcowych i początkowych. Litery te — umieszczone 
w kratkach opatrzonych numerami — odczytane po porząd­
ku poziomo w kolejności tychże numerów dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów.
1—8 Narodowość. 7—2 Płyn. 2—9 Szkic. 8—3 Twardy 

w jęz. obcym. 3—10 Niedrogie. 9—4 Śpiące. 4—U  Cudzy 
podnńot utworzony na wzór własnego. 10—5 Hareownik 
(odważny ryeerz). 5—12 Rodzaj półek rui towary. 11—6 
Rynki do topienia metali. 7—14 Pragnąc. 8—13 Oprawcy 
(rakarze). 8—15 Dumni (hardzi). 14—9 Bogini rolnictwa. 
9—16 Pożywnie. 15—10 Prawdziwe. 17—10 Urżnie. 11—16 
Topi się. 11—18 Rodzaj głosu. 17—12 Gwóźdź do podkowy. 
13—20 Ćwiczenie muzyczne. 19—14 Osmagać. 14—21 Mały 
konik niepozorny. 20—15 Małe budynki. 15—22 Kra­
ina wydań piaszczystych w zachodniej Saharze. 21—.16 
Stłuczone. 23—16 Żopa Amfjona. 17—22 Ułapię. 
17—24 Uwolnienie na jakiś czas od służby. 18—23 
Zwój. 19—26 Płody. 20—25 Kosztownie. 20—27 Na- 
boźniś. 21—26 Nazywa. 21—28 Zganiania. 27—22 Siedzi 
(węszy). 22—29 Ptak domowy. 23—28 Upńzykszony. 23—30 
Firmament. 29—24 Popiół z wodorostów morskich. 25—32 
Płaska część siekiery. 31—26 Serdecznie. 26—33 Wyspa 
grecka na -morzu Egejskiem. 32—27 Suknia zakonna. 27—34 
Przydomek Heliosa. 33—28 Roślina z rodziny złożonych 
w 1. m a  35—28 Oszacowania. 34—29 Nieuczony. 36—29 
Mały przyrząd do jeżdżenia. 30—85 Część głowy zdrobniałe. 
31—38 Szybko po sobie spadające krople wody. 37—32 
Zdolność muzyczna. 32—39 Wstrętny. 38—33 Komplet za­
pasowych oficerów. 33—40 Drogi wysadzane drzewami. 
34—39 Milczący w 1. mu. 41—34 Trawnik sztuczny. 35—40 
Pochodzące od oka. 35—42 Surowo: 41—36 Przygotowany.

j Hagnoua" Wa r sza w

r Czytelników i Przyjaciół „Światowida“ upraszamy 
przy zakupnach o powoływanie się na ogłoszenia 
zamieszczane w naszym tygodniku.

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

A P A R A T Y  FO T O G R A FIC Z N E
O lb r z y  m i  w y b ó r !

F O T O - G R E G E R
P o z n a ń ,  u l i c a  2 7  G r u d n ia  L. 2 0 .
P r o s z ą  ż ą d a ć  i l u s t r o w a n y c h  c e n n i k ó w .

OD P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N V  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

o  m ó w



PRZY ŚWIETLE LATARNI

f,‘óż nie zna słynnej artystki filmowej Grety Garbo? Oto jeszcze jedna jej podobizna, tym razem przy świetle migotliwej latam i. Prawda, że ładna?


